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]N ie  m asz pospolitszey  a  ra z em  i p raw d zi- 
Wszey uw agi nad  te , ze połow a ludzi n iew ie 
iak  d ruga żyie na  św iećie. N ieszczęścia w iel­
k ich  ludzi są nam  w ystaw iane, d la  zw ró ­
cen ia  n a  n ie  naszey  uwagi. R ozszerzaią  się 
n ad  n iem i huczn i dek lam ato ro w ie  i p rz y -  
w ołu ią  św iat cały  aby  p a trz a ł n a  ty c h  szla­
ch e tn y ch  nędzarzów . W ie lk i człow iek p rzy - 
ciśniony n ieszczęściem , iest p rzek o n an y  iź 
będzie  m iał w ielu  w spółcierp iącycli i tyrri 
się p rzy n ay m n iey  pociesza, ze się s tan ie  óe~ 
lem  podziw ien ia  i litości.
Tom I.
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N iem a nic bohatersk iego  w  znoszeniu 
n i e s z c z ę ś ć  z odw agą k iedy  ca ły  św iat na  nas 
spoziera  —  Człow iek w  tak ich  okoliczno­
ściach m oże postępow ać odw ażnie, iedyn ie  
z pobudek  próżności. L ecz k tó ry  z n iz iny  
ubóstw a zuchw ale spoziera  n a  p rzec iw ień ­
stw a i m ężnie w y trzy m u ie  pociski lo su , k tó ­
r y  n iem aiąc p rzy iac ió ł ażeby  tgo p o k rzep ia ­
li, znaiom ych aby  się nad  n im  litow ali, na­
dziei n aw e t aby osładzała iego zm artw ien ia , 
a  iednak  spokoynie dźw iga brzem ie  p rzezn a­
czonego m u nieszczęścia. T e n  ie s t p ra w ­
dziw ie w ie lk im  ; czy  to  w ieśniak , czy n a j­
w yższy u rzędn ik , zasługuie na nasze podzi- 
w ien ie  i pow in iem  bydź celem  naszego 
szacunku i naśladow ania,

K ied y  naylźeysze niedogodności w iel­
k ich , są w ystaw iane iako n ieszczęścia , k ie- 
jdy rozczochrana M elpom ena opiew a ich n ie ­
szczęścia ze w szystk ich  tonÓAV w y m o w y , 
nieszczęścia człow ieka pospolitego giną 
w  nifc wiadomości-—  Je d n ak że , ileż to  ie s t 
osób z nizkiego stanu , k tó re  w ięcey Umar­
tw ie ń  doznaią w  dn iu  ie d n y m , niż w ielcy  
P anow ie w calem  ich życiu. T ru d n o  iest sobie 
w ystaw ić ile p rzy k ro śc i dośw iadcza p ro sty  
m ay tek  lub  żołnierz a p rzec ie  n ie  m ruczy , 
p rzec ie  n ie  rozpacza, n ie u sk arża  się na  opa­
trzność, a n i używ a sw oich tow arzyszów  aby  
się dziw ili iego m ęztw u , każd jr dzień  ie s t 
u la  niego dn iem  goryczy, iednakże on wy-
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trży rn u ie  swoie tw a rd e  p rzeznaczen ie  spo­
il oy nie.

Jakże iest p rzy k ro  słuchać O w idyusza, 
R o b u ty n a , i ty m  podobnych usk arża iący ch  
się n a  niedolę, k tó ry c h  calem  nieszcźęściem  
było  to , i i  n ie mogli odw iedzać pew nego  
zak resu  ziem i, do k tó reg o  p rzy w iązali swo- 
ia  pom yślność. P rzy k ro śc i ich b y ły  ro z­
koszam i w  p o ró w n an iu  do p raw dziw ych . 
Jed li sm ac zn ie , p ili ile im  się podobało  i 
zasyp iali spoko}rn i e , gdy ty m  czasem  n ie  
ied en  biedosz by ł p rzym uszony  błąkać się 
po  św iecie, bez p rzy iac ie la  k tó ry b y  go 
w sp ie ra l i pocieszał, a często naAvet bez zasło­
n y  od deszczu i w iatrów .

T e  m yśli p rzyszły  m i do głow y z po­
w odu przypadkow ego  spo tkan ia  się p rzed  
k ilką  diiiarni z pew n y m  b ied ak iem  k tó re -  
gom  znał w  dzieciństw ie. U b ra n y  b y ł w u -  
niform  m ary n a rsk i i ż eb ra ł z d rew n ian ą  
ńogą na iednem  przedm ieśc iu  L ó n d y ń - 
sk ie m , w iedzia łem  iż p rzez  czas swego b a­
w ien ia  n a  wsi by ł wczciwym i p raco w i­
ty m  ch łopak iem , ciekaw y w ięc by łem  dow ie­
dzieć się co go p rzyp row adziło  do te ra z n ie y -  
szego położenia. Z a p y ta n y  ta k  m i odpow ie­
dzia ł „ Co się ty cze  m oich nieszczęść , móy 
P a n ie , zdaie m i się żem  ich n ie  w lęćey  do- 
ŚAviadczył iak  in n i ,  gdyż w yiąw śzy u tra tę  
i  konieczność żeb ran ia , n iem am , chw ała Bo­
gu przyczyny uskarżan ia  się n a  m oie p rze -
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z n a c z e n i e , iest w naszym regim encie Billi 
T ibs, k tó ry  u trac ił óbiedwie nogi i iedno oko 
w dodatku, lecz. zem ną Bogu dzięki los się 
obszedł łaskawiey.

p  U rodziłem  się w powięcie Srop % móy 
oyciec odum arł m nie w  sześciu la tach , po­
nieważ zaś był, obyw atelem  całego świa­
ta , to  iest nie m iał stałego siedliska, p a ra - 
fiianie nie wiedząc do iakiey parafii nale­
żę odesłali m nie do drugiey, stam tąd w ypra­
wiony byłem  do trz e c ie y , czw artey  i t. d. 
W reśc ie  po tak  długiey w ędrów ce zdawało 
m i się żem w źadney parafii nie był urodzo­
ny, zostałem  przecie um ieszczony w iedney. 
M iałem  iakiekolw iek zdatności do nauk  i 
szczerze postanowiłem  nauczyć się przynay- 
m niey  abecadła i syllabizow ania, lecz nasz 
Dozorca zaprzągł m nie do p racy  iak ty lko  
w iek móy pozwolił m i m łotem  robić. W  tern  
m ieyscu przeżyłem  6. la t szczęśliwie i spo- 
koynie. P racow ałem  tylko 12. godzin na  
dzień ale też zato m iałem  iedzenie i napóy, 
p raw da żerni nie pozwalano wychodzić z do­
m u abym  nie u c ie k ł; ale żato ? cały dóm 
dla m nie by ł wolny i dziedziniec: to  mi 
było dosyć. Oddano m nie potem  do pe­
w nego dzierżaw cy, gdzie m usiałem  bydż na 
nogach od ran a  do w ieczo ra , lecz m iałem  
co ieść i p ić , i dosyć stan ten  lu b iłe m , aż 
nakoniec móy P an  um arł a ia byjtern p rzy ­
m uszony szukać losu dla siebie.



T ym  sposobem w ędrow ałem  od m iasta 
do m iasta, m iałem  obiad kiedym  mógł zna- 
leść dla siebie ro b o tę , a m iałem  suchedni 
k iedym  iey nie znalazł. Jednego dnia p rze­
chodząc przez lakę należąca do Sędziego po- 
koiu, postrzegłem  zaiąca tuz przedem ną ście- 
szk<? przebiegaiącego, i czart m nie pokusił 
rzucić nań kiy k tó ry  w ręku  trzym ałem . Nie­
ste ty  ! zabiłem  zaiąca i juzem  go podnosił, 
kiedy sam sędzia pokoiu przyszedł na to m iey- 
sce. Nazwał m nie bez cerem onii łaydakiem  
i złodzieiem i porwawszy za kołnierz py ta ł 
o moie świadect wo , i kazał mi opowiedzieć 
wszystkie okoliczności moiego życia. U pa­
dłem  na k o lan a , prosiłem  jego wielmożno- 
ści o przebaczenie i opowiedziałem m u 
wszystko iak nayrzeteln iey . Stawiony by­
łem  przed  S ąd , wyciągniono zem nie śledz­
tw o i przekonano o zbrodnię ubostAva, a na- 
koniec oddany byłem  do N ew gate  iako włó-
cega-

Niech ludzie mówią co chcą o w ięzieniu 
w k tórem  się te raz  znaydowałem , ia  z mo- 
iey strony przekonałem  się, że N ew gate  iest 
bardzo przyiem nem  pobytem . Dawano 
m i tam  jeść i pić darm o i nic nie p ra ­
cowałem. T en  rodzay życia był nadto  p rzy ­
jem ny, dla tego też nie trw a ł długo. Po sze­
ściu miesiącach wzięto mnie na okręt i z dwie- 
stu  innem i więźniam i wysłano do Ameryki. 
Podróż nasza była dosyć oboiętna, spako-
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wano nas na spód okrętowy! iak holender­
skich sledziów. W ięcey  sto osób z naszego 
tow arzystw a umarło z niedostatku świeżego  
p o w ie trza , a pozostali n ie bardzo zdrowo 
Wyszli z okrętu. Przedąno nas pewnem u  
dzierżawcy plantacyów , a ieszcze na lat 7. 
byłem  uwięziony. Nie njnieiąc czytać ani 
pisać m usiałem pracować razem  z Negrami. 
T y m  sposobem w ysłużyłem  czas dla mnie 
przeznaczony, ponieważ poAvinienem był 
w ysłużyć.

Gdy się móy term in  skończył, służy­
łem  ieszcze abym  m iał za co powrócić do 
dom u, z niecierpliw ością żądałem obaczyć 
znow u m aią kochaną Angliią. P rzybyłem  
do niey, lecz boiąc się aby m nie znoAvu nie 
poczytano za Avłócęgę, nie zapuszczaiąc się 
w  głąb k ra iu , a v  mieście pracoAvąłem na mo­
je  AvyzyAvienie. Przez nieiaki czas byłem  
dosyć szczęśliwy W tęm  po łożen iu , aż pe  
wnego Avieczora gdym pow racał z roboty, 
dwóch ludzi zwalili m nie na ziem ię, po tem  
w stać mi kazali. Należeli oni do Averbun- 
k u  m aytków  (p ress-gang). ZaproAvadzono 
m nie do Sądu, aźem  niem iał papierÓAV za- 
świadczaiących o m oim ętanie i postępoAA a- 
niu , zostawiono mi do w y b o ru , czy iść za 
m ay tka  dp o k rę tu , lub przystać do AAoyska 
lądoAvego. W y b ra łem  ostatnie, i a v  tym  sta­
n ie  szlachetnym  służyłem  przez dAvie kam-
paniie, Ave P łand ry i znaydoAyałem śię na

- '  > ■■ -■ -  ■■■ - r '
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d w óch stanow iących b itw ach -i raz  ty lk o  b y ­
łem  ran iony , tu , p rzez  p ie rsi, lecz lekarz  n a ­
szego reg im e n tu  w k ró tce  m nie uzdrow ił.

G dy zaw arto  pokóy ia  dosta łem  abszyt, 
a  źe n ie m ogłem  pracow ać poniew aż m i czę­
sto  dokuczała m oia ran a , p rzy sta łem  w ięc 
do usług kom pan ii w schodnio - indyysk iey  
w alczy łem  z F ran cu zam i w sześciu b itw ach , 
i  zdaiem i się że gdybym  b y ł um iał czy tać 
postąp iłbym  na s top ień  k ap ra la . L ecz n ie  
m ia łem  szczęścia do żadney  p rom ocyi w k ró t­
ce p o tem  zachorow ałem  i w ziąłem  pozw o­
len ie  pow rócen ia  do dom u, rnaiąc w kieszeni 
4 o fun tów  szterlingów . Było to  n a  począ­
tk u  te razn iey szey  w oyny, spodziew ałem  się 
ze  w ysiadłszy n a  ląd będę m ógł p rzeh u lać  
m oie p ie n ią d z e , lecz n a  m oie nieszczę­
ście , n iestaw alo  ż o łn ie rz y , i n im  dostałem  
się do b rzeg u  za rek ru to w an o  m nie  za m ay- 
tk a . Nasz p rzełożony  znalazł w em nie iak  
pow iadał k rn ąb rnego  pachołka. P rzysięgam  
Że ia  znam  się dobrze na m oiey służbie, lecz 
żem  m iał w ilczą chorobę. Bóg mi św iadkiem  
żem  nie udaw ał. D ostaw ałem  co dzień  chło­
sty , iednakźe m oie 4o fun t. sz ter. pocie­
szały m nie  w  te rn  k ry ty czn em  położeniu, 
i ieszcze do dziś dn ia  m ia łb y m  te n  k a p ita -  
lik , gdyby nasz o k rę t n ie  by ł w zięty  p rzez  
F rancuzów , a ta k  ia  u tra c iłe m  w szystko.

Z ap ro w ad zen i byliśm y do B restu , w ie ­
lu  z naszych w y d a r ło  gdyż n ie by li p rzy -
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zwyczaieni do więzienia, mnie chwała Bogu 
nic się niestało, bom iuż przyw ykł od tych  
fraszek, jedney nocy gdym smaczno na desce 
zasypiał, przebudził mnie nasz prze łożony , 
maiąc w ręku  ciemna latarkę, i tak  domnie 
mówił „ czy nie miałbyś intencyi wyprawić 
Francuzów na łono Abrahama I  owszem, 
odpowiedziałem, spodziewam się że to nie 
będzie t ru d n o , wstałem więc okryłem sie 
swoią kołdrą ( innego bowiem nie miałem 
odzienia) i poszliśmy w imie Boskie. Nie cier­
p ię  F ran cu zó w , bo są niewolnikami i no­
szą drewniane trzewiki. Chociaż nie m ie­
liśmy b ro n i , iednakże ieden Anglik może 
zbić półtuzina Francuzów. Poskoczyliśmy 
więc do drzwi gdzie stały obadwa szyldwa­
chy 5 * padam y na  nich znienacka , od­
b ieram y im broń  W jedney chwili, i ściele- 
m y na ziemię przelękłych Francuzów, stam­
tąd  w g osób bieżym y do portu , wsiadamy 
na  pierwszy ba t k tó ry  się nam  nawinał, 
w ypływ am y z p o r tu  i dostaiemy się na  głę­
bokie morze. W e  trzy  dni spotkani byliśmy 
przez  p ryw atn y  okręt Dorset, tenp rzy ią łnas  
do s ieb ie , a m y nanim  chcieliśmy spróbo­
wać szczęścia. Jednakże nie bardzo dobrze 
nam  się powiodło. W  kilka dni zdybaliśmy 
p ry w a tn y  okręt Francuzki Pompadour, któ­
ry  miał 4o a rm a t a m y mieliśmy tylko s5. 
zaczęła się żwawa potyczka, trw ała  p rzez  
5 godzinj/, bylibyśmy wzięli okręt Francuz-
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k i lecz na nieszczęście, u traciliśm y wszy­
stkich praw ie ludzi, właśnie w  ten  czas gdy 
się zwycieztwo przechylało na naszą stronę.

T a k  wiec ieszcze raz byłem  w  mocy 
Francuzów  i sądzę, że byliby się zem ną nie 
bardzo grzecznie obeszli gdybym  był zapro­
wadzony do Brestu. Lecz szczęściem byli­
śmy odebrani przez ok rę t Angielski the Viper. 
Z apom niałem  ieszcze wspomnieć W P a n u  
że w owych ostatnich potyczkach byłem  dAva 
razy  raniony, u traciłem  4 palce u  lew ćy 
ręk i i m iałem  praw ą nogę przestrzeloną. Gdy­
bym  był m iał szczęście u tracić  palce od rę ­
k i i nogę na okręcie kró lew skim , m iałbym  
sposób u trzym ania  się na cale życie opa­
trzonym  będąc od Rządu — Lecz losinaczćy 
zrządził. Cóż robić? -— Nie wszyscy ludzie ro ­
dzą się z czepkiem  na głowie. Jednakże dzię­
ki Bogu zdrów jestem  i będę zawsze kochał 
wolność i moią oyczyznę. W iw at! wolność 
i nasza kochana Angliia.

T o s k o ń c z y w s z y  odszedł odemnie stary  
Inw alid , zostawuiąc m nie w  podziw ieniu 
nad  iego odwagą i spokoynym umysłem. 
H istoryaiego życia potw ierdziła  m nie Avtem 
m niem aniu, że osAvoienie się z przykrościa­
m i lep iey  niż Filozofiia uczy nas pogar­
dzać nieszczęściem.

J. Błotnicki
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tak w imionach jako i słowach.

D a je  się niekiedy słyszyć jak jeszcze baby 
pod kościołem śpiewaiąc miedzy pieśniami 
i Boga R odzicę, w niej poAvtarzaja ręce ro­
dzę obie. Niańki nucą przy kołysce dzieciom  
ze poiedziemy na wozie, zaprzężem y dwie ko- 
zie. Powtarzamy w liczeniu wszędzie dwie­
ście , mówimy dobrze rękoma , a nikt juz nie 
myśli coby to za formą była ni w pojedjm- 
czej, ni w innogiey liczbie nieznana.

X . Kopczyński nadto obojętnie tej oko­
liczności d o tk n ą ł, nie baęząc, ze form y tak  
osobliwe, w staryclj księgach Polskich, z cza­
sów owych daw nych Zygm untowskich, 
w  tłom aczeniach Bibliy często, się naAvijaja. 
Czytarny Ay Budnym: ja  i ty  jeclialaśma ( 2. 
Reg. IX. 2 5.) czytam y dwie dziewce u W ar- 
gockiego (V alet. Max. p. 212.) A lena cóż te  
p rzyk łady  m nożyć! i Ay sloAvach, i w  imio­
nach po dawnych pisarzach często się podo­
bne form y naAvijają, a onich, źe się odniosę 
do książki drukoAvaney, żebym  nid był posą­
dzony o Ayłasne m arzenia lub u ro jen ia , co 
tu  Avspomnę, zasłonię się Ay każdym, razie 
•wyrazami szacoiynego gram m atyka Pieniń­
skiego, którego i Autor narodoAvej gram m a- 
tyk i Avielce poAvaza.
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Mesgnien? czyli M eniński rodem  z L o ta­
ryngii jęźykowiec w ieku swego niepospoli­
ty  , gdy własną p racą w ielu  języków gram - 
m atyk i układał , ułożył i graram atykę Pol­
ską, wyszła roku 1 648 w Gdańsku. Bez prze­
w odnika k tó ryby  uiu w tej m ierze m anow­
ce w y trzeb ia ł, rozpa tryw ał się M eniński 
w  języku jak był w owe w ieki , m akaron i­
zm am i ale nie zepsuciem, skażony, i owych 
m akaronizm ów  nie ty k a ją c , poznawał ję­
zyk modos loquendi in fąm iliąribus collo- 
quiis observando ile był w potpczney mowie 
używ any. W  tym  rozw ażaniu postrzegł źe: 
„  oprócz pojedynczey im nogiey liczby, m ają 
Polacy p o dw ó jną , k tó ra  wszakże nader jest 
rzadką, i praw ie źe się w im ionach bez do­
d a tku  dwie lub  obiedwie n ieużyw a, a to po­
spolicie w żeńskim  rodzaju. W  słowach zaś 
i zaim kach statecznie podwóyna liczba koń­
czy się na  a, lecz od samych Polaków i rzad­
ko używ ana , i. jeśli jest użyta, często jest 
w zięta  bez ścisłęy u wagi dwa lub trz y  „ 
Z a Meninskiego więc czasów używanie liczby 
podw óyney mocno, się zacierało , nie raz  
też ną różnych m ieyscach M eniński narzeka  
na  jćy  stra tę , odwołuje się, że jey już ty lko  
u  M azurów szukać potrzeba, W szelako 
powiadając w jednym  m ieyscu,źe się znacho- 
dzi, w n iektórych im ionach szósty p rzypa­
dek podwóyny, daiąc naprzykład: dwiema rę­
koma, zastrzega, źe to  jest lepiey jak dwicrna

/
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rękam i, a  co do tego razu , i X . K opczyński 
w  w idoki jego wchodzi.

Z  ty m  w śzystkim , z rozsypanych  jego 
m ieysc, gdy dzisiay liczba ta  podw óyna je­
szcze w ięcey jest zapom niana, n ie  ta jąc  w y­
ra że ń  M enińskiego jey  słabego u ż y w a n ia , 
że był czas w k tó ry m  te y  liczby  sow iciey 
w  języku  Polskim  u ży w an o , p o k ró tc e  do­
chodźm y zasad i odm ian.

N ayprzód  więc co do im ion.
„ R odzaju  m ęzkiego m ało jest k tó re b y  

podw óyna m iały  od m nogiey różną, m aiące 
zaś, kończą się n a  n, np. f dw a ) łokcia, gru­
sza , kloca, końca, tysiąca , i k tó re  m ają  ta ­
ką  podw óyną zw yczay w skaże „ —  T a k  np. 
Jan , K ró l, podAvoyney n ie  m ają  —  Być m o­
że, źe ta  n iew ielość w yrazów  rodzaju  m ę­
zkiego do liczby podw óyney na  a, z za rzu ca­
n ia  te y  liczby pochodziła .—  „ Z naydu je  się 
a to li i szósty p rzy p ad ek  podw óney  np: ( ze 
d w ie ń ia ) braciszkoma „ Z tąd  te d y  ogólne 
p raw id ło  w ypada: że w  im ionach  ro d za ju  
m ęzkiego Aviele im io n , w  liczbie podAAróy- 
n e y  p rzy p ad ek  odpoAviadający pierAvszemu 
i  czAvartemu, m aią n a  n; inny  odpoAviadaja- 
cy  szóstem u, n a  oma. np: Poszli młodzieńca 
z  braciszkoma (toiest: poszli dw ay  m łodzień­
cy  z dw óm a braćm i).

R odzaju  żeń sk ieg o , Avylacza ty lk o  te  
im iona M eniński, k tó re  m ają liczbę pod- 
Ayóyną ta k  jak  m n o g ą , te  m ów ię k tó re
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w trzecim  p rzypadku  za jego czasów były 
kończone na iey np: Pani ( w trzecim  p rzy ­
padku Paniey, dziś P an i) w  podwóyney jak 
w  m nogićy ma Panie , toż oracye i cudzo­
ziemskie w yrazy , k tó re  przyswojone m ie­
w ały  to  trzeciego p rzypadku  na je y  zakoń­
czenie; nadto  n iek tó re  im iona mogły m ieć 
podwóyną iak liczbę mnogą np: ( dwie ) 
kule. W reszcie i te  i wszystkie inne ro­
dzaju żeńskiego m ają p rzypadek  pierw szy 
czyli czw arty  liczby podwóyney tak  za­
kończony jak  trzec i pojedynczey, a do te ­
go liczne sam M eniński p rzyk łady  podaje, 
bo za niego liczba podwóyna w rodzaju  żeń­
skim, w  wielkim  była użytku, ztąd np: liczb, 
pojed. K u la , podw óyna K u li , m noga kule. 

baba , babie, baby,
u lica , u licy , u lice ,
n o c , nocy, nocy,
kądzie l, kądzie li, kądziele,
n iew iasto , niewieście, niewiasty , 
strona , stron ie , strony ,
dziewka , dziewce , dziewki,
d z iu ra , dziurze , dziury.

Co do szóstego przypadku , jużeśmy na­
pom knęli, że M eniński pow iedział, źe le- 
p iey  jest ( dwiema ) rękom a , ( m elius quam  
dwiem a rę k a m i) —• W ięc  np: z Siostroma 
przeszły  niewieście ( z  dw iem a siostram i 
( i le  ) przeszły dwie niew iasty. )

Ń aostatek co do Rodzaju nijakiego z i



strasza M s niepom ału Meniński mówiąc: „ iż  
właściwie im podw óyney nie dostaje, bo 
się nie mówi dwie naczyn ie , ale dwa na­
czynia  „ Z  ty m  w szystkim  pociesza nieba­
wem , wym ieniając przykłady, ile gdy i o- 
gólne praw idło na w yrazy zakończone na 
o, p o d a je , że te  siódmy przypadek  licz­
b y  pojedynczey i podwóyną liczbę m ają 
na  j e ,  np: liczba pojed:
Okno, Podwóyną Oh nie, mnoga Okna ,
Jabłko , Jabłce , Jabłka,
Oko , Oce ( puncta proprie ) Oka,oczy,
N ie b o , N ie b ie , N ie b a ,
S to , ście , Sta,
J a je , Jay, J a ja ,
nic  w  nim  niem a o szóstym przypad­
k u ,  i nigdzie nic nie p rzydarza się w tych  
czasach drukow anego przykładu znaleść , 
a le  gdy rodzay męzski i  żeński jcdnostay- 
ny  mają, m usi go mieć tak im  i nijaki, więc 
np: Górne i dolne niebie zachm urzyły s ię , 
a m em i uclionia ja k  grzm ia ły  słyszałem.

Z aim ki podobnie dwa przypadki w po­
dw óyney liczbie m a ją :
Ja  w  pod w: ma  (sed r&rus est) w  mnog: m y, 
m ną nam a nami,
ty  wa w y,
tobą, warna w am i,
A naw et pokazuje się z następnych co do 
słów okoliczności, źe wa  jest za toż sa­
mo co m a , b ra n e , a na  m ieyscu wd  uży­
w ane jest ta. Albowiem ńaóstatek.
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W sło w ach , M eniński sm utny  widok, 
zac ie ran ia  liczby  podw óyney  ukazuje  : 
T w ie rd z i o n , że choć z form ą te y  liczby, 
ale słow a w znaczen iu  m nogiey liczby  u- 
źyw ane, by ły , że nareszcie  i fo rm a ta  m a  
być  raczey  M azurom  zostaw iona, zale­
dw ie u  n ich  w  użyciu  będąc ( sed vix est 
in  usu apud  M asowitas). Z ty m  AvSzystkim 
co do słów p rzez  w szystk ie czasy (w łaści­
w e i n iew łaśc iw e) są dAvie osoby av liczbie 
podAvoyney, pierAvsza i druga. —  W cza­
sach w łaściw ych, te raźn ieyszym  czyli p rz y ­
szłym  i w  czasie try b u  rozkazu jącego , do 
osoby d rug iey  liczby po jedynczey  dołącza^ 
jąc n a  osobę p ierw szą liczby podAvoyney 
n ie  używ ane ma  , lub  uzyAvane w a , n a  o- 
sobę d rugą te y  liczby, t a , np: jes teśw a , 
jesteśta.

Osoba liczb, pojed. powóyna, mnoga
Rozkaz i .  —  idźwa idźm y  .

2 . idź idźta idźcie
Teraźń. i .  idę idzieszwa  ( id ziewa ) idziem y

2 . idziesz idzieszta  ( id zieta ) idziecie
Przyszły i .  chybię chybiszwa (chybiwa) chybim y

2 , chybisz chybiszta ( chybiła) chybicie
podobnie też a v  czasach n iew łaściw ych  czy­
li im iesłow ow ych, jakiertii są p rzesz łe  z ty m  
o s trz e ż e n ie m , że to  zakończenie w a , t a , 
dok łada się do osoby d rug iey , ale ty lk o  
W rodzaju  żeńsk im : źle jest pow iedzieć
byłeś w a , poAvinno być byłaśwa  ( jechała- 
śma  w yżćy  p rzyw iedziony  B udny.) np:
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sta łem , łam , łom  , s ta ła św a  s ta liśm y , ły sm y
sta łeś , ó w , /o s , s ta ła ś ta  s ta l iś c ie , ły śc ie
stan ą łem , ła m , łom , stanęłaśw a s ta n ę liśm y , ły śm y
stan ąłeś , /a s ,  /os' stanęłaś ta  stan ęliśc ie , ły śc ie
s to ją cym , ca//z, te /a  sto jącaśw a s to ją cyśm y jceśm y
s to ją c y  ś, caś, ceś s to ją ca śta  s to ją cyśc iey  ćeście.
np: P ódźta z n a m a , 60 zwania rozraduje- 
szwa się wielce i będzie w a ra d a , by sta się 
wesoło bawiła (Pódzcie  obay z n am i dw o­
m a ,  bo z w am i obu, obaj się w ielce ro z ra ­
d u jem y  i obay  rad z i będziem y, abyście o- 
baj wesoło się b a w il i ).

Jeżeli Avszystko to  dziś ze Avzgardą od­
rzu cać  m am y, jeśli te  p o strad an e  bogactAra 
jezykoAve, n iegdy  język zd o b iące , n ie  są 
już godne uAvagi, że je p leśń  zapom nien ia  
p o k ry ła , p rzy n ay m n iey  chcieym y Avestchnąć 
n ad  u tra tą  w cale n iespodzianie Avynikłą, 
a  zw róćm y baczność , że chciAve ub iegan ie  
się za jak iem i ogólnem i praAArid łam i g ram - 
m aty czn em i, zarzucan ie  dla tego AvyjątkÓAV 
k tó re  dotąd zw yczay  u p o w ażn ia ; n a d to , 
sko re  zb y t g a rn ien ie  się do przysAVojenia 
cu d zo z iem czy zn , albo staranność do p i'zy- 
stosowyAvania się do n ic h , m oże jeszcze 
n ieznaczn ie  język do podobnych  u t r a t  p rzy ­
w o d zić , a  język  tra c ą cy  odm iany  g ram - 
m aty czn e , choćby n au k am i by ł av in n y  spo­
sób Avyrabiany, nieAviem jak  dalece z ko­
rzyśc ią  SAVoje zguby  Avynagradza.

D o z w a la  s ię  d r u k o w a ć  z  w a r u n k u - to  p r z e d s t a w i e n i a  d o  K o ­
m i te tu  s z e ś c iu  e x e m p l a r z o w  d la  m ie y s c  p r z e z n a c z o n y c h .  D n ia  20  
m ie s i ą c a  K w ie tn i a  r o k u  1816.

G. E  Groddtch P. Ora. Cr!. Kom. Ctnz


